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Duch każdy m a swojĄ mi sj ę na ziem i,
duch każd y zawiązu j e s tos un ki z pod ob ue m t
du chami bez cta ta jut będącerui . któ re tak ż e

podobną mi sj ę m ia ł y i o dokończenie jej dbuj a :
możemy w ięc u czu cie m Iaczv ć się z nl crui,
a one wtencza s da ją nu m na tch n ien ia , a we­
dług na sze j wia r )' i cz ~' stości - coraz WYI'l\ Ż ­

n iej je m ówta do serc, a potem ni e raz do uszu
i oczu . _. Ca ły więc lu d na sz uma rł y da wno
jest z nam i, i lo jest oneowau le ś w i ę tych , kt ó­
regu kalęźa n ie m ogli na m wyttumaczyć . to
jes t wi a t'. go w wia rę naszą .

Jul j usz Słowacki.

Medla naszych czas ów ba rdzo często są niedocenia­
ne. pogardzane i prześlad owane. Jeśli obejmiemy Jednak
spojrzeniem sze roką pe rspek tywę histo r.l t, rnedlumizm
pod r ó ż nemi nazwami uk a że wam się , jako coś najwię k­

szego w świecie , P rawie wszyscy uprzywilelowani. pro­
rocy, jasnowi d zący, misjonarze, apostołowi e mi lo ś c i.

prawdy. sp rawiedliwo ści, byli media mi, to znaczy komu­
nikowali s ię z niewidzialnem, z nlcs ko ń czoncm.

Możnaby powied zieć z wielu punktów widzenia. ż e

Geniusz jest jedny m z rodzajów mediumizmu. Ludzie
genialni są na tchnionymi w znaczeniu transcendentalnem
i wyrocznem tego s łowa ; są oni pośre d n ikami i posła nni­

kami myśli wyższej . Misja ich jest planowa. P rzez nich
Opatrzność przemawia do świa ta . D z i eła ich to pochod­
nie, które On rozpala na długie j drodze stuleci.

Czy dla tego mamy ich uważać jak o zwykłe narz ę ­

dzia , nie mające pra wa do naszego uwielbienia? Tak nie
Są d z imy. Geniusz jest przcdewszystkiem zdobyczą prze­
szłośc i . rezultatem cierpliwej pracy przez stulecia. dłu­

giego i bolesnego wtajemniczania ; one to rozwinelv,.
www.spi ry tyzm.pl
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w istocie niezm ierne zdo l ności, głęboką wrażliwo ś ć na
wpływy wyższe. Bóg zachowuje światło dla tego jed y­
nie, k to długo poszuk iwał go, pożądał, prosił o nie.

Schlcgc l, mówiąc o Gen iusza ch, za da jc takie py ta­
nic : "Czy lud zie ci naprawdę są lud źmi ?"

Tak, to są ludzie pr zez to wszy s tko, co jest w nich
zie msk iego , p rzez namiętności i s łabości. Doznają oni
wszys tki ch nęd z cia ł a, choró b, potr zeb i pragn i e ń mate­
r jalnych. Ale w CZ Cili są więcej , niż ludźmi, co właśn ie

ge niusz ich s ta nowi , to nagromadzenie skarbów myśli,

po woln e wyrabia nie s ię int eligen cji i uczucia pr zez życia

niezliczo ne pod natchnienie m z gó ry. przez nieus tanne
komun iko wanie s ię z wyższem i planami Wszechświa ta .

Ge niusz \V swych tysiącznych formach to współpracow­

nictw o z niewidzia lnem , to wz noszenie s ię du szy ludzkiej
do Boga .

Ludzie ge nial ni, święci. prorocy , wielcy poeci, ucze­
ni, artyści, wyna lazcy, wszyscy, którzy ro zszerzyli pań­

s two du szy są wysłańcami nieba; to wykonawcy plan ów
Bożych na świec ie . W tern leży cała filozo fia historii!
Czyż może być coś piękniejszego nad widok tego nie­
pr zerwanego ła ńcucha med iumicznego, któr y łączy mię­

dzy sobą s tulecia. ja k kar ty wie lkiej księgi życia i spro­
wa dz a wszys tk ie zdarzenia najbardziej sprzeczne z po­
zoru do harmonij nego planu o potężnej i uroczystej jed­
nolitości? Is tnienie każdego cz łowieka ge nia lnego s ta­
nowi żywy rozdział tej wspaniałej biblii .

aipierw ukazują s ię wielcy wtajemnicze ni świata

starożytnego, ojco wie myśli , ci. kt órzy widzieli Ducha
promieniejącego na szczytach lub objawiającego się

w sank tua riach świę tego wtajemniczenia : Orfeusz, Her ­
mes, Kriszna, Pitagoras, Zoroaster, Platon, Mojżesz;

wielcy prorocy hebrajscy , l zai asz, Ezechiel i Daniel.
Późnie j przychodzą lan Chrzciciel i cala plejada

apostołów, j asnowidzący z Patrnos i wyb uch mcd iurnicz­
ny Zielonych Świąt , który pójdzie nauczać świa t. według

www.s piry tyzm.pl



5

słów Joela; potem fivpatl a aleksandryjska i W elleda
druidka.

W boski ej ciszy lasów i gór, w od er wa niu się od
rzeczy zmysłowych, w rozmyśla niach i modłach prorok,
jasnowidzący i natchniony przygotowują s ię do swego
za da nia. Świat niewidzialny odsłania s ię tylko przed
samotnym i skupionym. Platon otrzymuje swe na tchnie­
nia na szczycie fl vmettu, Mahomet na górze Hira , Moi
żesz na vnai , Jezus komumkuje się ze swym Ojcem
w łzach i modlitwach na górze Oliwnej.

Proroctwo w Izraelu w ciągu dwudzies tu kolejnych
stuleci jest na jwyb itniej zcm zjawiskiem tran scendental­
nem \V his torii. Krytyka współczesna nie zrozumiała tego
zupełn ie, albo udała , że nic nie rozumie; zdawało jej sic,
że uprości wszystko zaprzeczeniem. egzegeza katol icka
spaczyła je, sądząc. że objaśni wszystko lednem słowem:

c u d. Jednak, mówiąc o prorokach, znalazła dla nich
właściwsze okre ś lcnic: " i y w c h a r f y D u c II a ś w i ę­
t e g o" . a tym wiec punkcie, jak na wielu innych religia
i nauka, odosobnione, dają tylko niekompletne poiccia :
dopiero wiedza duchowa, będąc łącznikiem między nie­
mi, może je pogodz i ć. Spirytyzm przenikną ł pozomq
tajemnicę rzeczy; rz uca on światła z tam tego świata na
teologię, którą uzupełnia i na eksperymentalizm, który
rozjaśnia. Prawda jest w tern, że prorocy izrae lscy są

natchnionemi mediami, to jedyna nazwa, jaka im przystoi.
Zobaczymy to później na przykładach, zaczerpniętych

z biblii. Dowiodą nam one, że histo ria Izraela to n a l­
p i c k n i e j s z y p o e m a t m e d j u m i c z n y , dosko­
na ła cpo pea spirytualistyczna. Tak mus i powiedzieć kie­
dyś egzegeza nau kowa. Ona rozproszy ciemności Ksiąg

ś wi ę t ych . Wszystko wyjaśni się, wszystko s ta nie się za ­
razem pros tom i wielkiem.

Począ tek proroctwa w Izraelu zaznacza się po t ęż­

nem ziawiskiem . Pewnego dnia Mojżesz wybrał 70 s tar-

www.spi ry tyzm.pl
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c ów i ustawił ich dokoła tabernakulum. Jehowa objawił

swą obecność w obłoku; zaraz potężne zdolności Mojże­

sza udzielily się starcom i " prorokowa li"l )

Tabernakulum gra tutaj rolę zbiornika fluid yczncgn:
był to sposób ek sterioryzacii, jak lustra z błyszczącego

metalu. Co do objawienia się Jehowy w obłoku , był to
początek rnaterializaci i. Widzieliśmy, że zaczyna s ię ona
za wsze od bezkształ tnego zrazu obłoku, w którym zwolna
rysu je się widmo. Jehowa to jeden z Elohim, duchów
opieku ńczych narodu żydowskiego wog óle a Mojżesza

\V szczególności. Pod jego wpływem władze du chowe
Mojżesza przechodzą na 70-ciu s ta rców, jak władze Chry ­
s tusa przej dą późn i ej częściowo na apostołów przy Wie­
czerzy , jak za naszy ch dn i medium izm daje si ę czasem
przen ieść z jednej osoby na drugą zapomocą passów
i dotknięć.

Tak zaczyna się proroctwo albo mędlurnizm świę ty

w Izraelu. Mojżesz wt a jemniczony w mysteria Izy d y
podczas długiego pob y tu w I:g ipcie , a szczegó lnlel pr zez
stosu nk i rod zinne ze swy m c lezytnem Ietro, arcyka pla -

l ) Według' P i,slIIa " p I' o 1' 0 l, o w a ć" n ic znuczy ty lko prz e­
powl a d a ć lu b odgad ywa ć , a le hy ó t k ni ęt yrn p rz ez ztcg o lu h d o­
brego ducha (I. Beg . u u m . Glu iru, rozd z. XVIII , 10). Zn a jd u jem y
ni eraz to wyraże ni e w ust a c h p roroków : " Brzemię Pana s pa d lo
na m n ie" , al bo " Duc h Pa n a wszedł we mn ie". Wyra ż en i« te
wska auj ą jasno ucz u ci e, pop rz ed znjuce tra n s, po tem opa no wa ni c
m ed j u m p rz ez Duch a , l jeszc ze 10: ,,\Vi'.Izia lem i ot o co rze k l
Pa n" , co ozna cza m edjumiz m wid zl\cy i s t ys ząc v jednocze ś n ie .

..J e śl i kto po ś ród wa s jes t p rorokiem. u k a żę mu . i ę w w i­
dz e n i u ." (Liczb y, rozdz. XX, Iii .) " W l ożo: lowa moje w jego
lis ta ." ( Duu r. XVIII . 18.) " Duch mn ie porwal i pon i ósl do n ieg o."
(Ezech ic ł I II . H .) W y pa d ek le w ita cj i, k tó ry st os u je się ró w nie
<lo apostol u Fil iplt.

J n k za n us zvch dni m etlj um izm pos iuda ly oso bni ki o hojga
pl ci. Byli prnrocy i proroktu le. Z ty ch os ta tn ich n ll j s l llwll il'jR 7.ł ~

hyl y ~ l ll l ' j a. si os u-u X l oj ż eszu , Fe bol'ah . lI olda , Anna . 1II11 11(a SII ­

muoln , Abigu il, Est cra . Sara . Ilch('ka i Judy ta .

www.spi rytyzm.pl
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nem w łtellopolls był zkolei wielkim prorokiem psychicz­
nym swego narodu, zanim został nieśmiertelnym prawo­
dawcą.

Odtąd mediumizm proroczy nie ustaje w rasie -;,y­
dowskiei , choc iaż objawy przerywają się czasem. Za­
leżny on jest widocznie od pewnych stanów psychicz­
nych, które nie zawsze się znajdują tak u osobników, jak
LI na rodów. Za czasów Sędziów proroctwo było . ,rzeczą

rzadką". Z nowym blaskiem odżywa u Samuela. \V tej
epo ce stan duszy narodu hebralskiego nadawał się lepiej
00 tego zjawiska. W życiu narodów są okresy zaćmienia

inteligencji. przygnębienia moralnego, które zrnuszaią

Ducha do usunięcia się czasowego. Francja miała także

swoje godziny niepewności i mroków.
Samuel zrozumiawszy, że mediumizm transcenden­

talny zależny jest od usposobienia moralnego jednostek
1 społeczeń s tw, utworzył szkoły proroków, to znaczy
zgromadzenia, gdzie wtajemniczano się w tajniki komu­
nikacji fluidycznei,

Mieściły się one w pewnych miastach, chętniej ied­
nak w samotnych dolinach lub zakątkach górski ch. Nauka.
zagłębianie się w nieskończono ści, w ciszy i pięknie noc y
gwiazdzistych , lub w jasności dni pod cz yst ern niebem
\Vschodu wpływały na przygotowanie ucznia-proroka do
odczucia wpływu z góry. Samotność jest przychylna.
\\1 miarę jak uczeń odosabnia się i oddala od ludzi . łączy

s ię ściś l ej ze światem sił Boskich. W głębokich przepaś­

dach gór Judei. w zagubionych ja sk inia ch dzikiego ła ń­

-cucha Moabu. marzy on. wsłuchuje się w t ysiące głosów

tej s urowej i poważnej przyrody, jaka go otacza.
Bo natura. cala przeniknięta boską substancją. jest

też medium, to znaczy pośrednikiem między ludźm i a Isto­
tami wy ższetui . Wszystko się wiąże w niezmierzonym
Wszechświecie; łańcuch magnetyczny spaja wszystkie
istoty. wszystkie świa ty . Trzeba było naszej urywkowej
w iedzy i rozkładowego ducha krytyki. aby zniszczyć tę

www. spirytyzm.pl
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wspaniałą syntezę i odosobnić człowieka współczesnego

od resz ty wszechświa ta i jego plan ów ha rmonijnych.
Muzyka grała du ż ą rolę we wtajemnicza niu proroc­

kiem.' ) ztuka, ja k wiem y. wprowadza pewien rytm
w układzi e Iluidów i uła twia dz i ałan ie potęg niewi dzlal­
nych, P rzygotowan ie było mozolne, nowicja t trudny.
Przez dwa pierwsze lata aspirant na proroka był popro­
stu bierncm medium: potem uczył się samodzielności

w tym kierunku i wyzwalając ducha czyta ł klisze świata

niew idzialnego ; normę wypa dków przyszłych . Ć wiczenia

te były długie i często zawodne.')
Częs to wpływy ko lejne, a sprzeczne d ziałały na

proroków. Za przykład może służyć Balaam, który idzie
przek li nać pokol enia. a zm usz ony zostaje prorokować ich
chwalę . igdzie różnoli tość duchów dz iałających nie była

jaskrawszą, ja k w tym epizodzie biblijny m,
Nie az trud no będz ie rozróżnić w me diumizmie , bez

względu na jego rodzaje, udział medi um i udzia ł ducha.
Stą d pozorn e sprzeczności , rodzaj walki ps ychicznej we­
wnętrznej między medium, a duchem dz iała j ącym ; to
symboliczna walka J a kóba z aniołem, a le zawsze duch
zwycięża i świa tło jego olśniewa umysłowo ś ć medium .
W każdym razie nie należy zapominać, że duch na tury
wyższej nie opanowywuie medium samowolnie; szanuje

' ) Zobacz o szko łach proroków s ta ranne dzie ł o kardyrial a
Meigna n , Les prophetes d 'I sracl , rozprawy wstępne, s tr. 14 i nast,
Lecoffre w yd ,

' ) \" widzeniu proroczem ko le jne plany wzrokowe są czę ­

s to odwrócone, a pra wa persp ek tywy zupęlnie odmienne . To
właśnie zaciem nia przepowiednie prorocze we wsz ys tkich cza­
sac h. a szczególniej proroctwa bibli jne. Trudność pol ega n a
możności i um l ej ętno ś cl ich od czytan ia ; w szybkiem w id zen iu
n ie znwsze odróżnia się przeszte ść od przysalo ś ci. Dla tego wy­
ro cznla mówi za ws ze w czasie przestyrn , ch oć idzie o t eru ź n ie]­
s ześ ć. Cala więc epopeja ludzka , je j dramat y i ep isody n iezli ­
czone zapisane są n a kliszach świata n lewid ztnl nego, sk ąd od­
bi ć si ę mogą w mózgu j asn owi d zącego ,

www.spi rytyzm.pl
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on jego osobowość , swobodę , postępuje delikatnie, działa

pe rswazj ą.

D 1a t e g o k aż d y p r o r ok, c z y t (l b ę d 7 i e
w i el k i I zajasz, c z y p o k o r n y p a s t e r z AlllOS,

za c h ow uje s w ó j ję zyk zw ykł y i cec h y
s w e j i n d y w i li u a In o ś c i. Tak samo dzisiejsze
medi a , zosta jąc pod wpływem teg o samego ducha, b ęd ą

u ż ywały innych wvraż e ń.

Na każdej stronicy Bibli i znaj duje my teksty potwie r- .
d zai ące is tnienie mediumizmu różnych rodzajów i s topni.
Pod imien iem bogów, aniołów i t. p. du chy op i eku ń cze

ludzi i na rodów biorą ud z i ał w ka żdem zda rzeni u.' )

Mojżesz jes t l asuowidzącym i -słyszącym, W idz i on
Jehowę , ducha opieku ń czego Izraela \V krzaku liorebu
i na gó rze Syna l. Kied y pochy la się nad ołta rzem błagal­

nym a rk i przymierza , słyszy głosy (Liczb. Vll , 89). Jes t
med ium piszącern , kied y pod dyktandem Elohima pisz e
Tablice praw ; jest medi um czynne m. potężnym magne ty­
ze rem, kiedy uderza zbu nt owanych Hebra jczyków na
pustyni wyładowaniem flui dycznern : jest medium na ­
tch nioncm, kiedy śp iewa swą cudowną pieśń po klęsce

fa rao na . Moj żesz przedsta wia nam leszcze specja lny
rodzaj rnedlumizrnu, transfiguracji świet l is tej . obserwo-

' ) Czy to b ędzie g los , ś w l a t lo, widzen ie. czy ja k ikolw iek
inny ob ja w. j asnowidzący wol a : ,,\Vidzia le m Boga". J a k ób
\\ a lcz)" z n ieznajomym i mówi : ,,\Vidzia łem Boga twa rzą

\V twa I"Z" . (Gen . XXX II , :30.) W rozdz. XV II I czyta my: "P r zed­
wie czny ukaza l się Abraha mowi w u pa le dniu, bo oto tr zej lu­
dzie pojawi li się przy n im ." Ludzie ci rozmawiają z Abrnha ­
m em i towarzyszą Lotowi. \Vidocznem jest, ze teks t rozum ie
lud zi Boga . czyli Du chy.

,.\ Vid zia la m Boga wychod zącego z ziem i", mówi py toni asa
z En do r do Sa u la . W indorno . że idzie tu o d uch a Sam uela be z
wą tpi e nia (I Kr ól, XXV II , 1- 20), Sa m uel p rz epowla da bli ską

śmie rć Sa ul a i jego sy nó w, wypa dek, k tór y s i ę s pra wdzi ł.

www.spirytyzrn.pl
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wany w niektórych dzisieiszych zjawiskach. Kiedy scho­
dzi z Synal, ma na czole aureolę ze światła.

Samuel, którego narodziny zapowiadały wyrocznie
i znaki, został prorokiem od dzieciństwa. Śpiąc w świą­

tyni, bywał przebudzany często przez głosy, które go
wołały, rozmawiały z nim podczas nocy i przepowiadałv
rzeczy przyszłe. (l KroI. III, 1-18.)

Ezdrasz (Ks. IV, rozdz. XIV) odtwarza zagubioną

Biblie w warunkach wymagających kilku rodzajów me ­
diumizmu. Głos mówi mu:

"Przygotuj wiele tabliczek i weź z sobą pięciu zręcz­

nych i szybkich pisarzy. A zapalę \V twem sercu lampę

inteligencji, która nie zgaśnie , aż skończysz pisać to, co
zaczniesz." _ . "Usta moje otworzyły się i nie zamykały.

- Dyktowałem bezustannie, dzień i noc. A Najwyższy

udzielił inteligencji pięciu ludziom, którzy byli ze mną

i pisali oni objawienia nocy, rzeczy których nie rozumieli
zupełnie. I tak przez czterdzieści dni napisane zostały

";}04 ksi . "1)- SIęgl.

Hiob miał widzenie, które jest doskonałym typem
materiallzacli spirytystycznej. Cała księga Hioba pełna

jest natchnienia mediumicznego. Życie jego, nękane przez
złe duchy, jest także przedmiotem do ciekawych badali.

Biblia przytacza liczne wypadki opętania, między in­
nymi u Saula, którego często opanowuje duch gniewu:
"W jego pustą duszę wchodzi zły duch".") Jest to dobrze
scharakteryzowany przykład wcielenia.

Saul byl zrazu medium .Pana" , ale wskutek ciężkich

grzechów i nieporządnego życia stra cił swą władzę, a ra­
czej został narzędziem duchów niższych. Taka utrata
lub osłabienie zdolności mediumicznych często bywa
li ludzi dających się opanować namiętnościom. Med,iu­
mizm zmniejsza się lub zanika bez przyczyn y widocznej,

I) IV Ezdrasz , XIV, 41-44.
2) I,ról, XVI, H .

www.spirytyzru.pl
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al e zwykle zależy to od zmiany wewn ę trznego usposo­
hienia medium.

Misja proroków, jak i medi ów współczesnych była

pełna zasad zek, Trzeba czy tać w rozdzia le Xl Lis tu do
Hebrajczykó w te cierpienia, upokorzenia i próby , jakie
przechod ziły natchnione media. Naicięż szem zadaniem
życia proroka była walka z fałszerzami. Byli i będą zaw­
sze f ałszywi prorocy, to jes t medi a d ziałające pod wpły­

wem złych duch ów, Celem ich zdaje s ię być pr zeciwd zia­
łan i e prorokom pra wdziwym, wprowadzan ie rozdźwięku.

Wielu kółek sp irytyst ycznych rozch wiało s ię pod wpły­

wem duchów n i ższych. Dla tego wielkie zad anie spiry ­
tyst y polega na uchronieniu kółka od tych zgubn ych
wpływów , które uparcie zdążają za posłann ikami poko ju
i prawd y.

Jak widzimy, dzieło prorok ów hebrajskich było wiel­
kie. Ich nauki moralne w duchu Jednobóstwa przygoto­
wały nadejśc ie ch rze ściiańs twa i ewo lucj ę religijną ludz­
ko 'ci. .J ako ludzie żyjący w kontemplacji. skupieniu i mo­
dlitwi e, wielkie media izraelskie rozumiały i liczyły . ż e

porozumiewan ie s ię ze świa tem niewidzia lnym jest picr ­
wiastki em odrod zenia. Zadaniem ich było uduchowić

religie Mojżesza , któ ra skł an ia ła s ię do zrnat erializowa­
nia, jak za daniem spiry tyz mu współczesnego Icst uducho­
wić obecne spo lcczeńs two. rozkładają ce si ę coraz bardziej
i sk ie rować Kościo ły do czystych trad ycy j pierwszego
chrzcś cii a ń stwa .

Prorocy hebra jscy byli dor ad cami kró ló w Izrae la,
ł agod z i li nad użyc i a władzy, pocieszali lud ciemię ż ony.

Jak wszys cy ludzie genialni, przeszli oni liczne istnienia
w pra cy i mozolnem poszukiwaniu prawdy, co rozwinęło

\V nich gł ęboką intu icję . Ich cudowna przenik liwość, do­
strzeganie rzeczy zakryt ych, były owocem przeszłych

wcieleń . Żyją c nieraz w przeszłości Izraela, posiadali

ww w.spiry tyzrn.pl
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doskonałą znajomość duszy na rodu. Jan Chrzc iciel, który
był wcieleniem Eliasza, mógł znakomicie przygotować

swych braci do objawienia J ezusa .
Zwykłą t reśc i ą nauki proroków było najpierw uwiel­

bienie ,, \V duchu i w pra wdzie". Prorocy zwalczali ener­
gicznie formalistykę faryzeuszowską prawa i mówili głoś­

no, że obrzezanie serca więcej znaczy , niż obrzezanie
cia ła. Tak samo dz isiaj Duchy potępiaj ą praktyki mate­
rla lne i wąskie faryzeusz ostwo fałszywych nabożn i siów.

którzy po d pozorem religli zastępują przepisy Ewangelii
przez pra ktyki zabobonne.

Cnota. jaką na jbardziej zalecali p roro cy Iz raela , to
s p r a w i e d I i wo ś ć. Słowo "s p r a w i e d I i w v" ozna­
czało wówczas zespół cnót : "Oddać Bogu tu, co jest
boskie, a ludziom to , co do nich na leży." - Wszędzie

bronili oni bied nych, wydziedziczonych, tych. który ch
wówczas nazywano E b i o n i m. P o grzechu bałwo­

chwalstwa zwalczano naj us ilniej pogardę biednych i ucie­
miężanie słabych .

Szczególniej Iza jasz by ł wymownym adwokatem
ubogich. Zapowiadany przez niego Mes jasz będzie sądził

ubogich w sprawiedliwości. OZ. XI, 4.) Głównie za tę

wielką miłość ma luczkich niek tórzy współcześni ra cjo­
naliści uczynili z proroków zapalczywych nieprzyjaciół

dvnastl i i demagogów.
Wogóle histerią rządzą trzy wielkie ob jawienia me­

dlu miczne. Spirytyzm jest ostatniem obiawicniern , za­
powiedztanem przez Joela (II. 28. 29) : " Kiedy duch roz­
leje się po świecie ja k jutrzenka, kiedy starcy będą mie ­
wali sny, a młodzieńcy widz enia"...

Sam Reuss zgadza się, że według tej przepowiedni:
"p rzeniknięcic ducha będz i e takie znaczne, że naród cały

stanie się ludem proroków" . Działanie psychiczne tam­
tego świata przeksz tałci świat przyszły w ludzkość sły­

szącą i widzącą. Mediumizm będzie s ta nem najwyższym

rasy ludzkiej, zdążającej do kresu swego przeznaczenia.

www.s pirytyztu.pl
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Idźmy za biegiem wieków, a ujrzymy, jak mediumizm
rozkwita w różnorodnych środowiskach, jednolity w za­
sadzie, zmieniający się w nieskończoność w swych obj a­
wach. His torle proroków Izraela zamyka ukazanie się

s y na Marji. Widzieliśmy gdzie indziel,') że życie Chry­
stusa pełne było najczystszych i najdoskonalszych zja ­
wisk med ia lnych. Był to Największy i aiczystszy Duch
z pośród tych, których ożywiało tchnienie Boskie pod­
czas ziemskiej wędrówki. Tajemnica niewidzialnego
owiewa cał ą Jego istotę, całe istnienie. Rozmawia on
z Moj żeszem i E llaszem na g órze Tabor, a legjony dusz
go otaczają . Myś l .lego obejmuje oba światy . Mowa Jego
ma s łodycz światów an iels kic h, spojrzeniem czyta w taj­
nikach serc, a pr os tem dotknięciem odejmuje ból.

Cudowne swe władze przelewa częściowo na aposto­
łów. Mówi im :

" Niech was nie tr oska to, o czem mówić będz ie cie ,

bo Duch nauczy was w tej samej chwili , co powiedzieć

macie. To nie wy będziecie mówili . ale Duch Ojca wa­
szego przemówi przez was." (Mat. X, 19, 20,)

Wieki mijają, scena s ię zmienia. Tam na Wschodzie
powstaje nowa, po tężna posta ć.

W ciszy pustyni , wielkiej ciszy przestrzeni, karmią­

cej duszę pogodą i równowagą. mało znaną mieszkańcom

miast,

Mohammed')

założycie l Islamu, układa Koran, dyktowan y przez Du­
cha. który przy jmuje imię i postać anioła Gabrie la .' )
Sam on to stwierdza w świętej księdze Arabów,

I ) L. Den is , Ch r ls finni sme et s pir iti sm e, str. 57 i na s t.
") Mówimy błędnie Mahomet.
3) Zobacz Barthćlem y Sa in t -Hilaire, Mahomet et le Cora n ,

su-, 103-158, "I<ol'a n , mówi on, został na jpiękniejszym pomni­
ki em języka , w którym był napisan y i nie znam ni e podobnego
w h is to rji religji lu dzkiej, To tlumaczy olbrzymi wpływ, jak i

www.spirytyzm.pl
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"Wasz rodak. o Kore ic i, nie jest bynajmniej obłą­

kany; nic zwiedziono go; Koran jest objawieniem. które
lIlU zostało uczynicnem. Nauczał go Duch, k t óry ob ja­
wił słudze bos kiemu, co miał mu objawić. - Serce Mo­
ha mmed a nie kłamie, widzia ł gO."3)

Dziwne podobielistwo : misja jego zaczyna się w te n
sposób, jak u J oa nny d'Arc, ob jawia mu się przez głosy

i widzenia.') Podobnie jak Joanna, długo będz ie się opie­
rał , a le tajemnicza potęga zwycięży jego wolę i pok orny
wielbłądziarz staje się założycielem re ligli, która obej­
muje szeroką cześ ć ziemi; stwarza on z wielu cząstek

wielki naród i wielkie państwo.

O jego władzy mediumicznei tak mówi E. Bo nne­
mere") : "Mahomet wpadał od czasu do czasu w stan,
który przerażał otaczających. W takich chwilach os obo­
wość jego znikała i czuł się opanowany przez wolę wyż­

szą od swojej . Oczy jego, niep omiern ie roz warte, były

utkwione w jeden punkt i zdawały si ę nie patrzeć. sam
był bezwładny i omdlenia lego nie dawało sil; nic ż em

przerwa ć , Zwolna natchnienie zstępowało i z błvskawicz­

ną szybkością pi sał to. co mu tajemne głosy dyktowa ł y."

W wiekach śred n ich mam y dwie wielkie postacie
historyczne: Krzyszt ofa Kolumba, który pod natchrne ­
niem boskiem odkrywa nowy świat, i Joannę d'Arc, po­
s łuszną swoim głosom.

Do niebezpieczny ch wypraw prowadził Kolumba nie ­
widzialny geniusz. Uważano go za wizjonera. W naj­
trudniejszych chwi lach słyszał nieznany głos, szepczący

ta ksią ż k a m i ał a n il Arabów, k tór zy Si l przekonani , że Ma ho ­
met. przy swem ni skiem wyksz tałcen iu ni e mógł jej napisa ć

i że hyla mu pody k towa na przez a ni o ła ."

a) Koran , rozdz. LIII , 1--11. Tłum. Kazimirski.
0) Ca uss ln de Perc eval , Essa i S UI ' l'hlstol re de s Ara bes,
,,) E. Bon nemer ę. L'Arn e e t ses m a n ife s tat ions fi travet-s

l'h tstoi rc , st r , Z10,
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mu do ucha: ..Bóg chce. żeby twoje IIl11ę ro zsla wi ło sil,'
po ś w iecic : otrzymasz klucze do wszystkich niezn anych
portów Oceanu, zamkniętych dotąd potężnemi l a ń c u ­

chami. ' )
Życie JOll1l1lY d'Arc jest w pamięci wszystkich . Wia­

domo, że wszędzie isto ty niewidzia lne kierują bohater sku
dziewicą z Domremy. Wszystkie wypadk i lei s ł awn e j

epopei zapowiedziane są nap rzód . kazuia Jcl sic; w idma.
a głosy n ie b i a ń s k i e mówią do niej . Natchn ienic przepływa

przez n ią gwa ltownym potok iem. W pośród wal k. nara­
dach. przed scdziami. to osicumastoletnie dziewczę ro z­
kazuie. odpowiada z cał ą pewnością. św iadoma cudownei
swej roli. nie ztuieniai ą c sit; nij?,'dy ani \\. swej wierz e. ani
\\' mowie, niezachwiana wobec męczarni. nawet wobec
śm ie rc i. Jakby prz eksztakona ś w ia tleni innego św i a ta .

Postuchaicie jej!
..Kocham Kościół i ies tem dobra ch rze ś c ii a n ka. Ale

w tern, co dotyczy moich postępków i mego przvrscia .
trzeba żebym się s ł uc h a ła króla Nieba. któr y mnie pu­
s lal."

.Prz ychodze ze strony Boza i ś w i ę t ych raj u i Koś­

cioła zwyci ęskiego tam w ?/ l rze i z ich rozkazu : tam temu
Kościołowi poddaje wszy stk ie czyny swoje i wszystko co
u czy niłam i u cz ynię:")

Życic Joann y d'Ar c jako medium i mislonark i b yłoby

jed yne w historji, ?;d yb y przed nią nie było męczenn i ka

z Kalwa rii. Można powiedz ie ć jednak. że nic hard zid
dostoi nego nie widziano od pierwszy ch czas ów chrz ę ś c i ­

i ań s twa.

Wielcy poeci .

Do tych chwalebnych Imion mamy pra wo doda ć

imiona wie lkich poetów. Po muzyc e. poez ja jest lednem
z najczystszy ch ozu isk na tchn ienia: wy woluic ona eks ta-

' ) ltose lly d, ' l.o tg uc s. Ch ri s i up h Coloru b. ;;11', iti;, .
' ) P roces, l . I, SI l' . 1li~-l j6 .

\\·W\\' . s p iry tYZIIl .pl
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ze in te l ek tua lną , która ułatwia komuniko wanie się ze świa­

tami wyższetui. P oe ta bardziej od inn ych ludzi czule .
koc ha i cier pi. Ś p i ewaią w nim wszys tkie głosy pr zyro­
dy. Rytm życia niewidzia lnego mia rk uje kadencję jego
wierszy.

W szYSl:Y wielcy poe ci heroiczni zaczynają śp iew we­
zwa niem do bogów i muzy ; a wezwani bogo wie, to znaczy
duchy natchn ienia, odpowiadają na wezwanie. Szepcą

on e do uch a po et y tysiące rzeczy cudow nych, tysiące

rzeczy, k tóre on tylko sam posłyszy wśród ludzi.
Ś p i ew Homera pochodzi z wyższych sfer, niż ziemia .
Pla ton mówił: (Dialogi lona i Meno na) : .Poeta

i prorok, a by otrzymać na tchruenie, po winni wejść w s ta n
wyższy, gd zie rozszerza s ię ich hory zont intelektualny
i rozjaśnia wy ż szern świa tłem".

- .,T o nie są j asnowidzący, pr orocy, poeci , kt órzy
m ówią - to Bóg mówi prze z nich".
Według P ytagoresa (Dio g. Laer te , VIII , 32) " na ­

tchnien ie jest suggestią Duchów, które objawiają nam
przyszłość i rz eczy za kryte" .

Wrgf[j/lsz długo był uważany za proroka z powodu
swej f.:g logi mesjanicznej PolIiona.

Dant e to nieporównane medium. Jego "Bos ka Ko­
media jest pielgrzymką przez świa ty niewidzia lne. Dza­
na m, p ierwszorzędny au tor katol icki. roztrzasaiący to
ge nia lne dzieło , uzna je, że plan jego wzorowany jest
w got owych zarysach na wt ajemniczeniu mister y i sta ro­
żytnych, których podstawą , jak wia domo, była komuni­
kacja ze świ atem okultysty czn ym.

Oczami zmarłe j Beatr y cz y ogl ąda Alighieri "prze­
py ch żywego światła wie czystego " i całe jego życie jes t
niem rozjaśnione . Pośród ciemności śred n iowiecza jego
życie i dzieło jaśniej ą niby sz czy ty alpejskie, oblane ostat­
nimi bla skami dn ia . kied y re sz ta ziemi jest pogrążona

w nocy .
Tasso pisze w os iemnas tym roku życia ry cerski poe-

www.spiry ty zm.pl
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1I1at Rencud pod tch nieniem Arios ta, a w rok. i 1.=575 swe
gl ówue d z ieło, Jerozolimę wvzwolona, kt óra, według nie ­
go. pows tale również pod natchn ien iem.

Szekspir. Milton. Schelley by li również natch nieni.
Mówiąc o wielkim dra ma turg u, Wiktor Hugo tak s ię

wyraża :

" f orbes w cie kawym zeszycie, p rzeglądanym przez
Warburtona a zagu biony m przez Garri ck. do wod zi. że

Szeks pir oddawal si ę magii , a co jes t dobrego w jego
sztukach, zostało mu pod yktowane przez Duch a 1).,.

W szys tk ie dzieła genia lne roją s ię od wi dm i du­
chów:

"Tam, tam. mówi Lschvlcs") o urna rł ych . wy ich nic
widzi cie. al e ja widzę ich" .

To sa mo jes t u Szekspira. Jego dzieła g ł ówne")

Ha mle t, Mackbet h i t. d. zawierają słynne sce ny, w k tó­
ry ch k r ąż ą duch y . W idma ojca Hamlet a i Banka, przy­
wiązane do świata materialneg o cięża rem p rzesz ło ści .

czynią się widzi a lne i popychają żywych do zbrod ni.
Milton kaha ł córkom grywać na harfi e przed kOI11J)o­

zyci ą ś p i ewów do Ra ju utraconego, bo. ja k mówił , mu­
zyka ści ąga du ch y na tchniema.

Oto. co mówi ł o hc lley 'u his toryk jego. Mcdwin:
"Śn ił on na jawie w rodza ju ab s tr ak cji le targicznej,

która mu by ł a zwykłą. a po każdym takim ataku bły­

szczały mil oczy , drżały nogi. glos brzmia ł wzruszeniem.
Wpada ł w rodzaj somn a mbuliz mu. \V którym mowa jego
by ła raczej mową anioła czy ducha, niźli człowieka:")

l ) V. Hugo, \V . S ha kespeare , s tr. 50.
' ) Berthelot, Lou is ~I enard e t son oeuvre, s tr. 64.
3) \Ve dł ug ś w i e ż ych zapa tryw ali główne dzi ela S zek spir a

przypisują k an clerzowi Ba conowi. Inni k rytycy, opi e ra j ąc s ię

na stos u n kach ka ncelrza z okultystami i kahalistami ów czes ­
nym i czyn i ą z Szeks pira medjum Baco na . Jakkolwiek hyl o
istotn ie, fakty zaznaczane nie t racą n ic ze swe j wartośc i.

' ) Fel ix Rab e. Vie de Sh ell ey .
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Goet he obficie czcrpa ł ze ź róde ł nicwidzialnego. Jego
stosunki z La va terem i pan ią Klettenbcrg zapoznały go
z wiedzu gll;bsz' j. co odbija się \\' każ dom icgo dziele.
Faust - to d zieło mediumiczne i sy ruboliczuc pie rwsze­
go rzędu. To sa rno można powiedzieć o Klonsetoku i je­
go Mesjadzie: w poemacie tym znać tchniene tamtego
świata.

WI. Bluk e twierdz i. że nap isa ł swe poezje pod kierun­
kiem dlicha Miltona i przyznale .ż e wszystkie dzi eła pisał

pod natchnieniem.
Bliższy nas Alfred Mu sset mi ewa ł widzen ia i słyszał

gło s y. Pewnego wieczora pod bramą Luwru dosł ysza ł

takie s ł owa : "Jes tcm zamordowany na ulicy Chabenais .
Pobi eg ł tam i zna l az ł trupa.' ) .Dokąd mnie prowadzi ta
niewidzialna ręka, która nie chce, że bym się zat rzv ma l?'
- mówi! on.")

Naprzemian. cudowny i czys ty jak an i oł iub zepsuty
jak demon, pod l ega ł on ró ż no rod nym wp ływom. o czem
sam nadmi cniał. Dwaj świad kowie [ego życia . Georze
Saad i pan i Colct, wierni e odmalowali tę taiem u i cz ą s tro­
nę is tn ienia ..dzieci ęc ia wieku".

..Tak, mówił on do Teresy, podlegam zia wisku. jakie
taumaturgowie nazywają opę tan iem . Dwa duchy mną

władaia . : " )

..Oto wiele już la t miewam widzenia i słyszę głosy .

Jakże mógłbym w to wą tpi ć, kiedy potwierdzają mi to
wsz ys tkie zmysły? Ileż ra zy. kiedy noc zapada. widz ia­
lcm i slyszalem młod ego ksi ęc i a, bardzo mi drogiego
i jedn ego l przyjaciół, któr y pada ł w pojed yn ku przede
mn ą !... Zdaje mi s ię . że w chwili ta kici duch mój wy-

I) .vn nules poli tiques et l it t ćru ire s, 2;-) lip iec i ' )oJ s i e rp i eń

1 ~!J7 1'.

") Pa ul :'Il al' iet o n . Une 11 ist cn:e d'a m ou r. I. !Ii 1'. , SI l" , Jlil';.

::) C. Sa n d, Elle e t lu i. XII.
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zwala si t; z ciała , a by odpowiedzieć na głosy duchów, rnó­
wiących do mn ie.:")

Pani Colet stysza ła oLI poety opowia dania o trze ch
w id mach kobiet ko c ha ny ch i zrna rtvch, k tóre opisuje
w s pos ób wzruszai ący.") Doda je ona jeszcze kilka wy­
padków eks ter.ioryzacii , zupełnie podobny ch do współ­

czesny ch. G. Sand i p. Coll e t tw ie rdza . że poe ta wp rowa­
d zał s i ę w tr a ns z naj większą łatwośc ią .") On s am mówi
o odcz uwaniu zimny c h powiew ów i o nag ł e rn od ry wan iu
s i ę . co byłoby trud no wyrnys l e ć .

Z faktów ty c h w yn ika. że część przynajmniej wpły ­

w u na wsp ó łczesn ych A. Musset zawdzięcza dz i ałaniu

ś wi a ta o kultys ty cznego. By ł tu j e d n ocześ n i e poeta w icl ­
Id eg-o natchni en ia i med i um s ł yszące i wi dzące ...

W e wszys tk ic h czasach s ubtelne komunika ty z za ­
świ a tów użyźn ia ły sz t u kę i li tera turę. Rozu mie s ię . że

literatam i nic na zywa my u k ła daczy zdań. k tó rzy nigd y
nic od cz uli tc hnien ia zaświ ata . Nie licz ni są pisa rze owoc ­
n i wpływam i wv ż szcnu . Trzeba da wniej zdo bywa nego
us poso bien ia . d łu glei prac y as ymila cyj ne j. a hy nicz na na
s i ła mog ła działać na duszę myślicie la . U ty ch, którzy
od powiadai ą tym wymaganio m. na tc hu icn ie fa lą p ły nie .

Myś l wy t ryska o r ygina lna i p o tężna i opa no wuj e du sze .
Ro d z a j n a t c h II i c n i a za l eż y od natury . lJ jed ­

nyc h móz g jes t ja k lust ro. k tó re odbija rz ecz y ukry te
i od syła ludzkośc i swe p rom ien ic. Inni s lysza ta je mnic zy
g los. s z me r s łów, kt óre tłumacza przcsz l o ś ć. rozj aśniaj ą

te ra ź ni ejszoś ć . za pow ia d aj ą p rz yszłość. Świa t niew idzial­
ny na rzuca s ię w raż l iwym pod t ysiączną pos ta cią .

W dziele I ~ oge ra Ba co na "cudown ego doktora " :

. ) i\11I1C Co let , 1.1Ii, XX II I. s t r. :.lUS, :MI. i\lela n ges d e lilt e­
rn tu rc et lic crit lq ue (Conce r t d e Xl lle Go rci u. 1 :l9).

") Id .. i hid.. (XX I II ). s t r . 36!l -:~8 1.

6) G. S nnrl , Ell .. e t l .u i, VI II i IX. Xlm e Cole t , 1.1Ii. VI. VII

XXIIL

2·
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o P li S m a j li s. są przepowiedziane i opisane wszys tkie
wielk ie wynalazki naszych czasów.

Hieronim Cardon w I\erllm varictate (\' 111, 3) w y ­
raża ra d ość z posiada nia "darów", które pozwalają mu
zapada ć dowolnie w ekstazę. widzi eć pr zedmioty obce
oczami ducha i dowiadywać s il; prz yszłości.

Schiller o świadczył, że naipickuieisze jego myśl : nie
od niego pochodz ą , a przychodziły mu tak sz ybko i z taką

sil ą , że mia ł trudność w ich sp isywan iu.
Zdol ności mediumi czne Etnmunuela Swedenborgu,

szwedz kiego filozofa. potwierdza Kant \\' s łynnym li ście

do pann y Knobich. Autor Kr y t Yk i c z y s t c g o r o­
z u m li w l i ś c i e tym donosi, że pani łtartevil le , wdow a
po ambasadorze niemieckim \V Sztokholmie. o trzyma ła za
poś redni ctwem barona wedcnborga komun ika t od zmar­
łego m ę ż a , dotyczący cennego doku men tu. którego nie
znaleziono pomimo usilnych poszukiwa ń . Był on za­
mkni ęty \V sk ry tej szufladzie, znanei tylk o umarłemu .

a którą wskazał w tym komuulkacle.
Pożar Sztokholmu widz iany i opisany przez Swed en­

borgu, o tr zys ta mil od ległośc i, dowodzi ta kże potęgi je­
go zdolności. Można w ięc przypuścić. że lego teorie
o świecie nicwidzialnym nie są wytworem wyobraźni. ale
były natchnione przez wizje i objawienia. Co do formy,
w jakiej je podaje. należy odnosić sil; z pcwnem zastrze­
żeniem. Jasnowidzący zmuszon y Jest tłumaczyć swe spo­
strzeżenia nad światem niewidzia lnym zapomocą obra­
zów, wyrażeń nabytych przez wykształcenie i właśc i ­

wych środowisku, w kt órern żyje . Odpowiednio więc do
czasu i miejsca będzie nazywał mieszkańców tamtego
świata bogami , a niołami, demonami. geniusz ami lub du­
chami.

Wielcy pisar ze,

Przejdźmy teraz do wielkich pisarzy dziewiętnaste­

go wieku.
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Cltateaubriand i jego siostra Lucy la mają iednakowe
prawo do tytułu natchnionych.

.Pterwszcm natchnieniem poety, jego p i erwszą muzą

- mówią nam' ) .- "była siostra jego, Lucyla . Nie ulega
wątpliwości, że la ta, spędzone przy tej rozmarzonej i roz­
mod lonej istocie, zostawiły ślady w sercu młodego człowie­

ka. wzruszonego, jak to sam przypomina (W s p o m n i e­
n i a z z a g r o b u) nagłemi osłabieniami tej ekstatycznej
i znękanej natury. Ta istota tajemnicza, prawie somnam­
buliczka. obdarzona drugim wzrokiem, jak mieszkanka
wysp Itebrydzkich. przeszła przez dzieciństwo Cha tea u­
brianda niby widmo cierpienia. Sam udręczony, przejął

od niej poetycką cho rob liwość , przez co w połowie nale­
żała do jego utwo rów. W tym chórze białych wizy j od­
najdziemy ją wszędzie. Cz y nie z jej dziwnych przepo­
wiedni wziął ty p W elledy ?"

Ba/zac \V Ursule Miro uet, SĆraphita , Loui s Lambert,
La Peau de Chagrin dotknął wszystkich zagadnień świa­

ta ntewi dzlalnego, oku ltyzmu i magnetyzmu. Znane mu
by ły wszystkie te tematy. Poruszał je po mistrzowsku
w czasach kiedy mało jeszcze były znane. Był to nie­
tylko głęboki obserwator, ale i jasnowidzący w najwyż­
szem znaczeniu tego słowa.

Edgur Oninet miał podobn ież genialne intuicje, jeżeli

mamy wierzyć P. Ledrain, krytykowi literackiemu ba rdzo
scep tycznemu, który z okazji stulecia jego tak się wy ­
raża ł w artykule w I'E c I a i r w 1903 r.: " Oczarowany
świa tem widz ia lnym , miał jednocześnie zwrócone oczy
na świa t niewidzia lny. Był on gorącym spirytualistą, jak
wszyscy z jego pokolenia, jak Lamarti ne, Wiktor Hug o,
Michelet. Wierzył w ,.pa lls two dusz nieśmiertelne", w oj­
czyznę, z której go żaden człowiek wygnać nie może.

Istnienie jakiegoś nad ziemskiego kraju unosi go chwilami

l ) Hts toir e de la l itter a tu re Ira nca ise, Peti t de Jull eville.
Al'! yk u t Em . des Essarts o Cha teaubriandzte, t. VII. s tr. 4.
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jak na skrzydłach w przestrl enie bez końca. Przeczy­
tajcie jego mowę na grobie ma tki. jakie tam zwroty za­
ziemsk ie! To jes t nabi (prorok) wznoszący się ponad
wszelkie kapła ń stwo i przemawiający w imieniu W iecz­
nego za bezuo śrcdnim rozkazem."

Lamartitte w .J o c c I y n, w C h u t e d'u 11 a n g e,
Jan Revnaud w T e r r c e t C l e I są również natc hnieni.

Lama rtin e, broniąc się od wy mówe k Enfan tin'a . p i sał

do Artes Dufour : "M a m swój cel, którego on s ię nie do­
myśla; nie zna go nikt . oprócz mnie. Zdążam do niego
w miarę czasu. nie prędzej, Cel ten jes t nieosobist y i wy­
łączn ie boski. Odkryj e s ię p ó źniei, T ymcza sem, jakże

mam do ludzi z ciała i kości przemawiać czys tą mową

duch ów?" )

Michclet w pewnych chwilach zdaje się ulegać j akiejś

nieznan ej potędze. Posluchalcie, co mówi w swej H i s t 0 ­

r i i rewolu c j i:
" Od czasów mej Dziewicy z Orl eanu nigd y nie od­

czuwałem tak jasnego promienia z góry, tak s ilnego oświe-·

tlen ia z nieba .; "

" Nieza pomnia ne dni : czern jes tem. że opowiedz iałem

je? Nie wiem dotąd i nigdy wiedzieć nic b ęd ę , jak mo­
głem je od tworzyć. Szczęśc ie z odnal ezi enia tego tak ż y­

wcrn , tak gorejąccm po sześćdziesięci u latach . rozszerzyło
mi serc e boh aterską radością ."

Wiktor liugo jest niemn iej nat chnion ym rzeczni kiem
ś wia ta niewidzialnego : ..Bóg objawia się pr zez myśl

człowieka", mów i on; "poeta jes t kapłanem".") Wierzy
on w komunikowani e s ię ze zmarłymi. Znane są jego se­
anse spirytys tyczne w Jersey z panią de Oirard in i Aug.
Vacquerie, opisan e przez tegoż w M u e t t e s d e l'h i ­
s t o i r e. wie rsze zw róco ne do ducha Molić ra i te okru t-

' ) Hev ue lu i ine i Jo urna l des D ćba i s z li wrze śniu i ~HI: : 1'.

") V. l l ugo, Will ia m Sila kespeare, s t r, ·i H- ;)o.
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nie ironiczne. jakie mu nóżką stolika dyktował " ci uch
grobu".

Rozumie s ię, że w stosunku do ludzi genialnych od­
pycha on "b łęd ną ch ęć wszystkich czasów dawania móz­
go wi ludzkiemu pomocy z zewnątrz". Raz i jego dumę

opinia - Autrum adiu va t va tem, Nieraz jednak zaprze­
czy sam sobie.

Czyż nie on napisał:

..Umarli biorą udział w naszych walkac h",
" I czujemy ich s t rzały niewidzialne".
Na grobie Emilji Pa tron wyrzekł słyn ne pOZl11eJ

słowa : Umarli są niewidzia lni, ale nic są nieobecni.
a fotelu przodkó w, s to jącym w sali jadalnej

w Haute ville-house nap isa ł on te wymowne słowa: Ab­
.sentes adsun t. Czyż nie było to nieustające wzywanie
ukochan ych zma rłych . Wszystki e jego utwory pełne są

wspan iałych wezwa ń do "głosów cienia" , "głosów otchła­

ni" , "głosów przestrzeni" i t. d.
ie utrzymujemy bynajmniej. .że Hugo był medium

\V wąskie rn znaczeniu tego s łowa, jak są niem liczne jed­
nos tki, zdolne do objawów małei war tości. Pot ężny ten
umysł nic mógł zejść do roli drugorzędnej odda wania cu­
dzych myśli . Chcemy powied z i eć. że tamten świa t zlewał

na niego swe promienio wanie i swą harmonie. One kar­
mił y jego geniusz i rozszcrzaiy w nieskoń czonoś ć hory­
zont myś l i.

U Henrvka Heinezo współp racownictwo świata nic­
widzialnego wyraźnie daje s ię odczuć. Oto co pisze on
w przedmowie do swej tra gedji - W. R a d c l i f f:

..Napisa łem W i II i a m R a d c I i f f w Berlinie pod
Lipami os tatnich dni 1821 roku, kiedy posępne promienie
s ł o ńca padały na dach y okry te śn i eg iem i drzewa odarte
z liści. Plsalem bez przerwy i bez wykre śl eń. Pisząc.

miałem wrażenie , że słyszę powiew sk rzydeł nad głową.

Kiedy opowiadałem to swym przyjaciołom, młodym poe­
tom berlińskim, spojrzeli na mnie w dziwny sposób
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i oświadczyli jednogłośnie. że nic podobnego nie zauwa­
żyli nigdy przy pisaniu.'

Co dziwniejsze. cała ta tragedia jest czysto spiry­
tystyczna; rozwiniec ie akcji i jej rozwiązanie uzależnione

jest od wzajemnego wpływu świata ziemskiego i świata

duchów.
Wielu sławnych autorów było mediami, nie wiedząc

o tem. Inni zdawali sobie sp rawę. Paul Adam, jeden
z najpłodniejszych pisarzy na szych czasów wyznał to bez
om ówień ') :

"Byłem silnem medium piszącetn. Siła udzielająca

mi na tchnienia, miała taką potęgę fizyczną, że zmuszała

ołówek do podsuwania się w górę zgiętego moją ręką pa­
pieru wbrew prawom ciążenia. Siła ta widziała nietylko
nieznaną mi przeszłość, ale przewidywała i przyszłość.

Jej przepowiednie zdumiewały przy sprawdzaniu się. bo
nic .nic nie nasuwało mi tych przewidywań."

Nie wszyscy mają taką szczerość i wolą wskazywać

na własne zasługi; wogóle jednak wielcy genjusze przy­
znają chętnie, że kierują nimi Inteligencje wyższe.

U wiel u pisarzy naszych czasów znajdujemy ten ro­
dzaj opanowania przez świat niewidzialny. Hoffmann,
Bull wer-Lytton, Barbey d'Aurevilly , Ouy de Maupassant
i inni pisali o tern w niektórych ze swych dziel. W róż­

nym stopniu uczestniczyli w tern komunikowaniu się

dusz , z którego wyłania się niezmierzona tajemnica życia

i przestrzeni.

Muzycy.

We wszystkich dziedzinach sztuki i myśli niebio sa
ożywiają ziemię. Wielcy muz ycy, książęta ha rmonii, są

zdaje się pod bardziej bezpośrednim wpływem mediumi­
zmu. Nietylko przedwczesny rozwój niektórych , np. Mo­
zarta, potwierdza zasadę przeżyć wielokrotny ch ; w ż y-

1) Le Journal , 5 si e rpień 1899 1'.
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ciu sławnych kompozytorów są zjawiska czysto rnediu­
miczne, ' :o których za długo byłoby tu mówić, a które
znane są ogólnie.

Prawie wszyscy genlalni kompozytorowie, którzy
opromienili sztukę muzyczną, jak Bach, Beethoven. Mo­
zart, oświadczali, że dochodziły do nich melodie znacznie
piękniejsze od wszystkich ziemskich. Byli oni więc me­
diami słyszącemi. Mówią zresztą sami o tern. Oto kilka
przykładów:

Znajdujemy u Goethego (Listy do dziecka) następu­

jące szczegóły o Beethovenie:
Beethoven, opowiadając o źródle natchnień do swych

arydzieł. mówił do Bettina: "Jestem zmuszony podda­
wać się falom melodyj, płynących z ogniska natchnienia.
Staram się podążać za niemi, chwytam je namiętnie, ale
wymykają mi się i nikną wobec mnóstwa otaczających

mnie przeszkód. Wkrótce jednak znów chwytam z zapa­
łem natchnienie, zachwycony mnożę jego modulacje
i w ostatniej chwili triumfuję przy pierwszej myśli mu­
zycznej; oto symfonia gotowa...

Powinieniem żyć sam z sobą. Wiem, że Bóg i anio­
łowie są bliżej mnie w mojej sztuce, niż inni. Komunikuję

się z nimi i nic doznaję stąd żadnej trwogi. Muzyka jest
ledynem wejściem duchowem do wyższych sfer inteli­
gencji.

Kończąc tworzenie swych nalsłodszych melodyj, wy­
krzykiwał: "Byłem w ekstazie".

M o z a T t ze swej strony tak opowiada c tajemni­
cach natchnienia muzycznego w liście do przyiaciela') :

"Mówisz, że pragnąłbyś wiedzieć, w jaki sposób
komponuję i jakiej trzymam się metody. Nie mogę ci nic
więcej powiedzieć nad to, co następuje, bo sama nic nie
wiem i nie umiem sobie wytłumaczyć.

l ) List ten jest ogłoszony w ,,2yciu Mozarta" przez Hol­
mes 'a w Londynie 1895 r.
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"Kiedy jestem w dobrem uspo sobi eniu i sam na prze­
-cha dzce, nap ływają mi obficie myśli muzyczn e. Nic
wiem, skąd te myśli p rzychodzą i jak dos tał ą s ię do mn ie :
wo la moia nie bierze w tern żad nego udz i ału .....

U schyłk u życia, kied y j uż zawis ł nad nim cień

śmierci, w chw ili c iszy i pog od y ducha , p rzywołał on [ed­
nezo z przylaci ól , który był z nim w pokoju :

- Słuchaj - rzekł mu .- . slyszc muzyk ę.

- Ja nie słyszę nic - odrzek ł przyjac iel.

Ale Mozart oczarowany nic przestale wsł uchiwać s ię

w melo die n i ebia ń ski e. l blade jego oblicze promieniej e,
pot em przyta cza świadectwo św. Jana: " l słyszałem mu­

. z yk ę niebios".

W ówczas to skomponował swoje Requiem. Kied y je
' u kończy ł , przywołał córkę Emeli ę i rzekł:

_ . Chodź moje d z iec i ę , d opełn iłem j uż zada nia, moje
R equ iem uko ń czone .

Có rka zaśpiewała kilka strof , a zatrzy mawszy się

na melancholiczn ych i głębokich nu tach utworu . obejrzała

. s l ę na ojca , by o t rzymać jego uśmiech pochwalny. a le
znala zła już ty lko uśmiech ciszy i odpoczn ienia wiekuis te­

.go, Mozart odszedł z teg-o świata.

Godziło się, aby znakomite to medium, które całe ży­

cic wsłuchiwało się w melod y jne głosy przestrzeni , s ko­
nało \V ostatniej ha rm oni i, od dało duszę w nadludzkiej
ska rdze, o akcentach niewypowiedzianych. do której
zdolni są jed yn ie w ielcy na tch nieni , gd y wejdą na progi

. ś w ia t ów chwalebnych.
Massenet, z powodu poematu symfonicz neg o, wy ko­

nanego w Leeds w 1898 L , pisa ł te słowa, po wtórzon e
przez .L ight '' z Lond ynu, 1898 r.:

"Jest coś niezbad anego w tel ko mpozycji i p ragnę.

żeby ci, co pier wsz y raz ją posł yszą , nie wytworzyli so bie
'9 niej błędnego mniemania. Chcę opowiedzieć his torie jej
'powstania.
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Niedawno podróżowałem po Simplon. Przybywszy do.
małego ho telu pośród zór, postanowiłem spędzić tu kilka
dni w doskonałej ciszy. Zamieszkałem więc dla odpo ­
czynku, ale pierwszego ranka, kiedy siedziałem sam w tej
uroczej ciszy górskiej .doslvszalern głos. Co śpiewał on?
Nic wiem zupełni e. W każdym razie ten głos duchowy,
obcy, rozbrzmiewał w moich uszach i zostałem pochłonie- .

ty przez marzenie, zrodzone z głosu i samotności gór­
skiej ."

Masscnet, jak Moza r t, otrzymywał zatem natchnienia .
z zewnątrz , niezależnie od woli własnej.

Można powied z ieć, że komunikowanie s ię nieba z zie- .
mią uwidocznia s ię pod tysiącznemi pos tacia mi w two­
rach myśli i geniusza. aby zatriumfowało piękno i urze-.
czywistnil s ię i deał boski.

Oto iest pra wda odwieczna. Dotąd słabo ją pojmo­
wa no. Ale już czyni się świa tło i wkró tce ludzkość po­
sunie się z większą ufnością po żyznej drodze. Związek

żywych z .armarlemi ", z Duchami świa tła i prawdy. sta­
nie się bardziej świadomy. bardziej skuteczny. a dzieło .

ludzkie zyska na s ile i wielkości.

To samo powiedzie ć można o Haydnie. Glucku, Szo­
penie i innych. Szopen miewał wiz je. które go czasem
przerażały . Jego naj piękniejsze utwory : M a r s z ż a­
ro b n y. N o k t u r n y zosta ł y napi sane w zupełnych

ciemnościach. Każd e dzieło W agnera ma podkład duchu-o
woś ci. Wyraża s ię to zarówno w słowach L o h e n g r i­
n a. T a n n h Hu s e r a. P a r s i f a I a . jak i w samej'
mu zyce.

Ludzie sławn i byli po większej części mediami sły- .

szącemi. Tworzy li swe dzieła p rzeważni e po obudzeniu.
Dan te nazywał poran cie ,,~o dz j ną boską ". bo w tei ~odz i - .

nic możemy wyrazić na tchn ienia noc y. Wiele cieka wych
rzeczy możnaby powiedz i eć o nocnych obiawien iach.
otrzymywanych przez gt:' ilu sza. tarożytni znali talern-.

www.spirytyzm.pl



- 28 -

nicę tego natchnienia, bo mówili: "Dzień jest dla ludzi,
noc do bogów należy. Podczas snu dusze wyższe wste­
pulą do sfer cudownych; zanurzają się w promieniach
myśli boskiej, w oceanie dźwięków, wibracyj ha rmonij­
nych, odnajdują tam pierwiastki i przyczyny wiecznej
symfonii.

franciszek z Assy ż u, Mikołaj z Tolentino zapadali
w ekstazę, posłyszawszy odległe echo, kilka zagub ionych
nut koncertu niebiańskiego, nieskończonej ork iestry świa­

tów.
Rafael Sanzio mówił, że najp iękniej sze jego dzieła

zostały mu natchnione i ukazane w rodzaju widzenia.
Dannecker, rzeźbiarz niemiecki, utrzymywał, że po­

mysł do arcydzieła "Chrystus", był mu zakomunikowany
przez natchnienie we śnie , choć nap r ó ż ne go szukał

w godzinach studlów.
Wiele możnaby napisać o udziale wyższych na­

tchnień w sztuce.
Czy wpływu z góry nie należy także widzieć w tej

potędze słowa, która podnosi i porywa tłumy, jak wiatr
podnosi fale morskie? Szczególniej przejawia się to
u mówców o wielkim polocie, którzy w pewnych chwilach
są jakby oderwani od ziemi i niesieni na szerokich skrzy­
dłach, lub u improwizatorów o czarownych okresach,
harmonijnym stylu, których słowo płynie falą pośpieszną,

co Cyceron nazywał "rzeką wymowy".

Moc uzdrawiania.

Moc uzdrawiania spojrzeniem, dotknięciem, nałoże­

niem rąk jest także jedną z form działania duchowego na
ziemię. Bóg, źródło życia , jes t pierwiastkiem, zasadą

zdrowia fi zy cznego, zarówno jak doskonałości moralnej
i najwyższego piękna. Niektórzy ludzie modlitwą i pory­
wem magnetycznym przyciągają do siebie to promienio­
wan ie siły bosk iej, które odgania fluidy nieczyste. przy-
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czyny tych cierpie ń . Duch miłosierdzia, po świecenie po­
sunięte do ofiary, samozapomnienic. oto warunki n iezbęd­

ne do otrzymania tej władzy, jednej z naicudnieiszych.
jakie Bóg ludziom udzielił.

Ta potęga, ta wyższość ducha nad materią przejawia
się we wszystkich czasach. Wespazjan leczy nałożen iem

rąk niewidomego i ka lekę.') Niemniej słynne są uzdro­
wienia Apoloniusza z Tiany. Wyższe od nich są uzdrowie­
nia Chrystusa i apostołów, dokonywane na moc y tych
samych praw.

W czasach nowożytnych, około 1850 1'., pewien
święty, Ksiądz bawarski, książę Hohenlohe, posiadał tę

cudowną zdolność. Zaczynał on leczenie od modlitwy
i wezwania, a sława jego uzdrowień głośna była w Euro­
pie . Leczył niewidomych, głuchych, niemych ; tłum

chorych i ka lek nieustannie oblegał jego mieszkanie.
W cza sach nam bliższych inni taurna turgowie ścią­

gali tłumy cie rp i ących i zrozpaczonych. Cahagnat, Puy­
segur, du Potet, Deleuze i ich uczn iowie czynili cuda.
Dziś jeszcze mnós two uzdrawiaczy, mniej lub więcej

szczęśliwych , lecz y pod kierunkiem Duchów.")
Ci ludzi prości i wie rzący są zagadką krępującą dla

wied zy med ycznej oficja lnej , tak bezsilnej wobec cier­
pienia, pom imo ambitnych uroszcze ń . Charcot, genialny
badacz , uznał pod kon iec życia ich władzę. Napisał on
w przeg l ądzie angiels kim a rtyku ł , k tór y s ta ł się sławnym :

The faith hea ling - - wiara, która lecz y.
W is tocie wia ra , która sama jest źródłem życia, może

przywrócić zdrow ie. Dowodzą tego wymownie fakty nie-

' ) Ta cyt, l l is t. ks . IV, ro zdz . 81.
") .J a ko typ ow y prz vk lud powyżej przytuczun ych w ywodów

s t uży ć może także polska j asnowidząca A, P. , k t órej " Pa mię t­

nik i " u ka zał y się w ub, 1'. nakładem H ejn a lu we Wi ś l e , w szcze­
gól ności za ś us t ęp w tych że Pamiętnikach n a st r. 126 p. 1.: Jak
nauczył m ni e mój duch opi ek uń czy rozpoznawać i ł e czyć ch o­
roby. ( w. re d.).
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'zaprzeczone. W różn ych środowiskach ludzi e dobra, pro­
boszcz z Ars , P . Vigne, pro tes tant z Cevennes, Jan
.z Kronszt ad tli, inni jeszcze. zarówno w świ ą tyniach ka to­
lickich jak z Islamu i z lndyi , ot rzymywali zapcmocą mo­
·dlitwy liczne uzdrowienia .

Dowodz i to. że ponad wszystkimi Kościołami ludz­
kim i, se kta mi, formułkam i jest o g n i s k o n a j w y ż ­

.s z e, do którego sięgnąć może dusza porywem wia ry ;
czerp ie tam ona si ły . pomo c, świa tło. któr ych nic można

'ocen i ć i zrozumieć. Jeśli za pomina się o Bogu i nie chce
się modli ć. Rzeczywiśc i e uzdrowienie magnetyczne nie
wymaga ani pass ów. ani specjalnych formułek , tylko go­
rącej ch ęci dopomożenia bli ź niemu , szcze rego i głębokie­

'go odwołania s ię duszy do Boga. zasa dy i ź r ó d ła wszyst­
kich sit.

Z tych wszystkich uwag jeden fakt się wy la nia, że

prz ez wszystkie wieki nieustann ie świa t niewidz ialny
współpracował ze światem żywych, zsyłał mu swe na­
tchni enia i pomoc. Cud a przeszłości są objawami te raź ­

n iej szości ; zmieniają się tylko nazwy. fakt y spiry tystycz­
ne są wieczne.

Ta k się wszystko tłumaczy, rozjaśn ia, rozumie. Nad
'niezmierzonym obrazem przeszłości pochyl a się myślic ie l

.z pochodni ą nowego spirytua lizm u \V dłoni , a przy jej świe­
tle w głębiach wieków błyszczy kurzawa szczą tków hi­
s torli, jak zło te iskry.

Co lo i est geniusz?

Geniusz, jak powiedzieliśmy. jest mediumizmem: lu­
'<ł zie genialni są media rni różnych s topni i różnego rodza­
ju. W mcdiumiźrnie jest nie ty lko wielka różno rod ność

for m, a le i stopniowa nie i hierarchia , jak w każdej dzie­
d ż in i e przyrody i życia.

Ludzie gen ial ni dobro wolnie lub nie. z wiedzą lub
bezwiednie są \V stosunku z tamtym światem. od b ierają
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stamtąd potę żne wpływy; duchy natchnien ia pomagają .

im w pracach.
Dodałbym, że Geniusz jest mediumizmem bolesnym.

Wszyscy wielcy ludzie cierpieli, Byli to według znanego .
wyrażenia ..sławni prześladowan i". Każdy człowiek wstę­

pujący wyżej odosabnia si ę, a człowiek odosobniony cier­
pi. Pi ękną książkę możnaby napisać o nieszczęściach

geniusza: \V niej uirzanob y, jak bolesnem byto przezna­
czenie wsz ystkich proroków tego świata: Orfeusz roz­
szarpany prz ez bachantki, Mojżesz pochowany być mo że ­

żywccm na Nebo, I zajasz przepiłowany wpół ciała , Sokra ­
tes otruty cy kut", Tasso zamknię ty wśród obłąkanych ,

Dante bląkai ący s i ę po wygnaniach, Milton ubogi jak
Hiob i ślepy jak Homer , Catnoens konający na tapczani e
szpita lny m ; wielcy wynalazcy: Galileusz uwięziony prz ez
inkwizycję , Salomoll Caus, Bernard Palissv, luutter, Pa ­
pin, fulton i tylu innych , uważani za obłąkańców, joanna ­
d' Arc spa lona na s tos ie. Oto lustoria geniusza w ludzko­
ści. Są prawa tal cmniczc, znane dawniej mędrcom , te­
raz zapomniane, które współczesna wied za spiry tua li­
s ty czna musi od tworzyć długą pracą i pośród wielu prze­
c iwie ńs tw : bo to jes t karą dla ludów, że krwią , łzam i i po­
tem mUSZ'l zdobywać pra wdy utr acone i objawienia za­
pomniane. Powróćmy Jednak do ps ychicznego badania
nad geniusze m.

Geniusz jes t mediumizmem: ma przedewszystklem
jego zasad niczą cechę : przejawy jego nie są stałe . Czlo­
wiek wyższy nie jes t takim w st anie zwykłym, cudowność

bowiem nieus tanna rozsadziłaby m ózg. Lud zie genialni
wypoczywalą nieraz w sposó b bardzo pospolity. Są na­
wet tacy. kt órzy ulegli natchnieniu raz Jeden w życ i u ; na­
pisali d z i eło nieśm i ertelne i wypoczy wali.

Liczne przykład y dowodzą . ż e mediumizut genia lny
podobn y ics t do med iumi zm u do wci el eń . Poprzed zi go
rodzai tra nsu. który stuszuie przezwano ..m ęk ą na tchnie­
nia". M c n s d i v i n i o r nie wstępu j e bezkarn ie w i s t otę
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śmier te lną, raczej na rzuca się gwałtem. Rod za j febry,
niby dreszcz święty wstrząsa tym, którego Duch nawie­
dza. ' ) Znaki , uniesienia, szał, pod obne do tych, jakim
ulegała py tia na swym trójnogu - zapowiadają przy by­
cie boga : E c c c d e li s ! W szyscy wielcy na tchnieni,
poeci , mówcy, muzycy, a rtyści znali to pob udzenie sybi­
lijskie, niektórzy przypłacili to życiem . Ra fael'l s trawiło

to w kw iecie wiek u. Są ludzie naznaczeni , których krucha
powłoka nie mogła z nieść po tęgi nadludzkich natchnień

i musieli paść w jutrzni swego geniusza, jak pada kw iat
deli katny, za bity pierwszy m pr omieniem słońca.

Kościół uznaj e tę naukę ; twierdzi on, że wśród jego
świętych pisarzy jedni o trzymują natch nienie bezpośred­

nio, jak prorocy , inni zaś ty lko opiekę , rad y . To rozróż­

nienie między na tchnieniem, a opieką znaj du jemy w róż­

ny ch s topniach medi umizmu. Przypomnij my w tym
względzie to, co mówiliśmy na innem mieiscu.') Kościół

był spirytys tycznym w pierwszy ch trzec h wiekach. Lis ty
św. Pawła i księga Aktów Apos tolsk ich są to klasyczne
utwo ry mediumizmu. Teologia scholastyczna zmąc i ła

czyste źródło natchnie ń, wprowadzając pierwiastek błędu

do cudownej syntezy doktryny hiera tycznej pierwszych
wieków chrześciiaństwa. Dzieło Denv s Aeropagite jest
p rzes i ąkn i ę te spi rytyzmem.

Życ ie św ię tych pełne jest soków me diumicznych, któ ­
remi Kośc iół pie rwo tny zosta ł nasycony przez Chr ys tusa
i apos tołów. Rad y świętego Pawła do Kor y ntja n to są

rozkazy kierow nika grupy do wt a jemniczonych. Tomasz
z Akwi nu mów i, że objaśn iał jego lis ty pod dyk ta ndem
samego apostoła ; rozmawiał on z osobą n iewi dzia l ną ;
nocą jego celę napelntało dziwne świa tło, a ucze ń jego

l) Lamartlne (XI M ćditation , l 'En thousi usm e) opi al te n
sta n w prześlicznym wierszu .

2) Zob acz Chris tia n ism e et Spiritisrne, rozdz. IV i V,
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Rćginald przyszedł w trzy dn i po swej śmierci opowie­
dzieć mu, co widział w niebie .

Albert W'ielki posiadł swą nadzwyczajną znajomość

pr zyrody zapornocą mediumizmu: wiedzę tę odebrano
mu tak nagle, jak była mu udzi elona i w cz terdzies ty m
roku życia wrócił do rozwoju lat dz iecinnych.

Ioachim Flore i Jan z Parmy, uczeń jego, byli nau­
czani przez widzenia i pisali za dyktandem ducha Ewan­
zelie wieczną, któr a za wiera w streszczeniu całe obja­
wienie przyszłości. .Lltt erati" Odrodzenia, Marsyl l'icin
z Florencji, P ic de la Mirandole, Hieronim Cardan, Para­
cels, Pomponace i potężny Sawonarola zanurzali s ię

w medlumizmie jak w ducho wym oceani e.
W iek siedemnas ty miał także swych wielkich natchnio­

nych. Pascal podlegał eks tazom; Malebrullclle pisał

w ciemnej , zamkniętej celi swoje P o s Z u k i wa n i e
p r a w d y ; Descartes opowiada sa m, że jego genialn y
system w ą t p l i w o ś c i m e t o d y c z n e j był mu ob­
jawiony nagłą in tu icją , która przebiegła jego mózg z szyb­
kością błyskawicy.' ) f' ilizofli więc kar tezy lski ei, zrodzo­
nej z objawienia mediumicznego zawdzięczamy wyzwo­
lenie myśli nowoży tn ej, oswobodzenie du cha ludzkiego ,
uwięzionego od wieków w fortecy sc holas tycznej, praw­
dziwej bas tylii kla sztornej i arystotelesowski ej.

Ci wielcy natchnieni s iedem nastego wieku to poprzed­
nicy Mesmera, Saint Ma rt ina , Swedenborga , szkoły

saint -si monis tów i wszystkich apostołów nauki humani­
tarn ej, oczekujących na Allana Karde ca i szkol, spiry tua-

l) Zoba cz jego Olirnpi k i, P. A. Fouillć w biografji Desca r ­
tes 'a , str. 12 (I-Ia chett e wy d., 1893) mówi z powod u tego natch nie­
n ia : "On (Desca r tes) uwa żał je za obj a wien ie duc ha prawdy,
uka za n ie drogi, jaką iść po win ien . Mial on i magi nację zapalną ,

rodz aj eg zalt ac ji wewnętrzne j , dochod zącej , po w iada Volt ai re ,
do oso bli wości ! P isze on z powod u lego ważnego dn ia jJl'zez
wdzi ęczn ość za to, co uważał za na tchnienie boskie: P rzed ko ń ­

cem lis topada pójdę do Loret to, od W en ecji będę szed ł piesze."

3
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listyczną, które j niezliczone ogniska rozpalają si ę po
całym świecie.

Zjawisko mediumizmu wije s ię przez stulecia. Raz
błyszczące żywym blaskiem , to znów ciemne i przysło­

nięte, s tosownie do s tanu dusz y narodów, nie przestawało

ono nigdy kierować ludzkością w jej ziemskiej piel­
grzymce. Wszystkie wielkie dzi eł a to c óry za świ ata.

Wszystko co zrewolucjonizowało świat myśli , sprowa­
dz iło postęp inte lektualny, zrodzone jest z natchnienia.

W hierarchii inteligencji is tnieje wspaniała soli dar­
ność. W ielcy natchnien i poda wali sobie wzdłuż drogi wie­
ków pochodnię medium izmu objawiającego. Dziś jeszcze
ludzkość kro czy przy zm ierzchającym się blasku tych
oblaw ień , przy jasności tych ogn i, rozpalonych na wyży­

nach historii przez naznaczonych wywiadowców.
Ten obraz histo rf ogólnej jest wspania ły i koj ący,

nabiera on cha rakteru dramatu świętego . Bóg, któ ry we­
dług s łynnego zdan ia jest "micjscem duchów", wysyła

swą myśl na świa t przez posłanni ków, którzy schodzą

nieustannie po szczeblach drabiny istot i niosą ludziom
rewelacle bosk ie, jak gwiazdy posyłaj ą ziemi swe sub­
telne promieniowan ie przez glebie przest rzeni. Wsz ystko
się wiąże w plan ie wszechświata . Swia ty wy ż sze zairuula
si ę ksz tałcen iem świa tów n iższych. Duchy nieb iańskie

został ą wyc howaw cami l u dzko ś c i zapóźn i o nych . \ VZlIO­
szcnie s i ę ś w i a t ów próby do ś w i a t ów odrodzenia jes t po­
dzi wu i u w i e I b i c n i a godny m widokiem dla myś li­

ciela.
Począwszy od świa t ów naiw y ż szvch i najjaś ni ej­

szych aż do sie r nalciemnieiszych i naj n i ższych ; od du­
chów nnlpr ornienniciszvch do nalpcspolitszych, wsz ędzie

myśl boża schodzi kaskadą świ a t ł a w wyle wie miłości.

P rzez tę naukę . a raczej przez tę wizję intelektualne]
solid a rn ości istot, pojmujemy lepiej, ile winni icste ś my

naszym duchowym przodk om, chwalebny m mediom.
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które bolesną pracą geniusza posiadały to, co my zbie­
ramy, co inni zbiorą lepiej w przyszłości. Myśli te po­
winny nas natchnąć wdzięczną miłością dla dostojnych
zmarłych, którzy zapewnili postęp świata.

Żyjemy w czasach zamętu, kiedy nie odczuwa się

już tych rzeczy. Niewielka liczba współczesnych wznosi
się do tych szczytów, skąd jak z przylądka, widać sze­
roki ocean wieków, harmonijny przypływ i odpływ wy­
padków.

Kościół zamieniony na stowarzyszenie polityczne nie
umiał zastosować tych głębokich prawd i praw świata

niewidzialnego do potrzeb morainych ludzkości. Duchow­
ni nie zdołają nas podnieść, bo zapomnieli sami słów świę­

tych mądrości starożytnej i klucza "tajemnk". Wiedza
nowoczesna pogrążona jest dotąd w materializmie i po­
zytywizmie doświadczalnym. Wszechnica nie umie gło­

sem swych mistrzów udzielać wykształcenia odradzają­

cego, które hartuje dusze i przygotowuje do wielkiej
walki życia. Stowarzyszenia tajne również zatraciły sens
tradycji, który usprawiedliwiał ich istnienie ; spełniają

jeszcze obrządki, ale duch , który je ożywiał, odleciał do
innych niebios.

Pora już, aby nowe tchnienie wionęło po świecie,

przywróciło życie zużytym formom, zeschłym powłokom.

Głębokie i nieustanne badanie świata niewidzialnego, który
jest zarazem światem przyczyn, stanie się wielkiem i nie­
wyczerpanern źródłem, gdzie karmić się będzie myśl : ży­
cie. Medlumlzm podaje klucze. Przez to badanie czło­

wiek zdobędzie prawdziwą wiarę, które nie wyłączają

się wzajemnie, lecz jednoczą dla wspólnej korzyści; to
również ustanowi ściślejszy związek między żywymi

i umarłymi, przez co silniejsza pomoc spłynie ku nam
z przestrzeni, Człowiek jutrzejszy będzie umiał rozumieć

życie i błogosławić je; nie będzie lękał się śmierci. Wy­
siłkiem swym urzeczywistni Królestwo Boże na ziemi,

www.spirytyzrn.pl



- 36 -

cz yli królestwo pokoju i sp rawiedliwości, a doszedłszy

do końca drogi cicho i promiennie przeżyje swój ostatni
wieczó r, jak cicho zachodzą konstelacje, gd y zorza po­
ranna świ ta na horyzoncie.

Przyp. w yd .: Szczu p łe ra m y niniejszej bro szu rk i, na 1,t6­
rej treść złożył się tylko je de n z os ta tn ich rozdziałów ohszer­
nego d zi eł a L. Den isa p. t. "W ś w i e c i e n i e w i d z i a l n y m ",
a k tórego ty t .ut wln ś n i wi a br zm i: " Medjum izm ch wa le bn y" ­
n ic pozwalaj ą na m n ies tety na obszerni ejsze om ówieni e te go ta k
ciekawe go i g ł ębok i ego zag a dn ienia , krótko tylko naszkicowa ­
nego p r zez a utora .

Kon iceznem uzupe ł ni en iem w broszu r ze te j por uszonego
tem atu b yl eb y wyka za n ie, w ja k im stopn iu wi ęce j lub m ni ej
św iadomego kont ak tu z Niewidzialnern, hyl i na si w ieszczo wie
na rodowi, poeci, wi elcy pisa rze i wielu, wi elu innych .

Zb yt obszer n y to tema t, by go zmi eści ć w ra mach n in iej ­
s zej b roszu rk i, to też pos ta ra m y się wydać go w przyszto ś c!

o ob no .
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